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wychodzi 2 X dziennie
Odpowiedzialni kierownicy działów: kultury i sztuki Witold Noskowski, gospodarczego i giełdowego dr. Marjan Cfielmikowskl. 

Za wszelkie inne działy odpowiada Edmund Rakowski, wszyscy w Poznaniu.
Wydawnictwo: Drukarnia Polska Spółka Akcyjna 

w Poznaniu, św. Marcin 70
Poznań, niedziela dnia 23 lutego 1936 Rok 31

Wznowienie wykładów na U. P.
Wczoraj o godz. 14 rektorat U. P. 

zawiadomił prezesa „Bratniej Pomo­
cy“ p. St. Słaninę, iż senat akademicki 
na ostatniem posiedzeniu powziął de­
cyzję o wznowieniu wykładów i ćwi­
czeń na uniwersytecie poznańskim z 
dniem 24 bm. Ponieważ naskutek za­
mknięcia uniwersytetu studenci nie 
mieli możności odrabiania ćwiczeń, w 
tym roku nie będzie dni rektorskich, 
przypadających na ostatki i w ten spo­
sób młodzież .będzie mogła odrobić za­
ległości.

*
Przebieg rokowań, które ostatecznie 

doprowadziły do wznowienia wykła­
dów, był następujący:

Odpowiedzią rektora na manifesta­
cje w dniu 15 bm., było zawieszenie 
wykładów, które trwało cały tydzień. 
W tym czasie rektor starał się uzyskać 
od przedstawiceli organizacyj akade­
mickich pisemną gwarancję, iż na przy­
szłość nie dopuszczą do zajść. Zwołana 
ńa dzień 20 bm. konferencja przedsta­
wicieli wszystkich organizacyj akade­
mickich, nie dała rezultatu; przedsta­
wiciele zajęli stanowisko, iż nie mogą 
udzielać podobnych gwarancyj, bo to 
nie leży w ich mocy, przyczem podkreś­
lili zgodnie, iż pierwszym warunkiem 
uspokojenia jest realizacja postulatów 
młodzieży w sprawie żydowskiej i ob­
niżenie opłat. Wobec takiego stanowi­
ska rektor wysunął koncepcję, by orga­
nizacje złożyły oświadczenie, iż dołożą 
starań, aby w przyszłości podobnym 
zajściom zapobiec.

Na zwołanej konferencji przedsta­
wicieli największych organizacyj samo­
pomocowych i naukowych zredagowa­
no oświadczenie treści następującej:

„W związku z sytuacją na uniwer­
sytecie poznańskim, zawieszeniem wy­

Reichswehra za Renem
Londyn. (PAT) „Daily Telegraf“ 

donosi z zagłębia Saary o przygotowa­
niach, czynionych tam celem wprowa­
dzenia wojsk niemieckich. Koszary w 
Saarbrucken, które przez szereg lat zaj­
mowane były przez osoby i instytucje 
prywatne, zostały opróżnione, odnowio­
ne i przygotowane do przyjęcia żołnie­
rzy.

Klęska powodzi w Hiszpanii
Paryż. (Teł. wl.) Z terenów po­

wodziowych w Hiszpanii nadchodzą w 
dalszym ciągu alarmujące wiadomości. 
Szczególnie groźnie przedstawia się sy­
tuacja w okolicy Zamorra i Valladolid. 
Kilkanaście osób poniosło śmierć, a wie­
le zaginęło. W wielu miejscowościach 
•powódź zamieniła ulice w stawy i po­
toki, w rwące rzeki i wielkie jeziora. W 
Sewilli wiele dzielnic znajduje się cał­
kowicie pod wodą. W niektórych z 
nich woda na ulicach stoi kilka metrów 
wysoko. Ta część ludności, którą wojsko 
i policja oraz kompanja ratownicza^ 
zdołały wczos ulokować na bezpiecznem' 
miejscu, zaopatrywana jest w żywność 
i pomoc przez samoloty. Grozę położe­
nia powiększają nieustannie padające 
ulewne deszcze.

W samej Sewilli urządzono około 12 
tysięcy doraźnych kwater dla bezdom­
nych ofiar powodzi. Akcję, pomocni­
czą wśród ofiar utrudnia fakt zerwania 
Przez fale wezbranych wód znacznej 
części połączeń telefonicznych. Szkody 
materjalne, wyrządzone przez powódź,

kładów i ćwiczeń, niżej podpisani 
przedstawiciele organizacyj akademic­
kich uniwersytetu poznańskiego, ma­
jąc na pierwszym względzie cele nau­
kowe młodzieży studiującej, pragną 
jak najwcześniejszego powrotu do nor­
malnych zajęć naukowych. Mimo, że 
organizacje ich nie współdziałały w 
wywołaniu ostatnich zajść i nie mogą

Z wojny włosko-abisyńskiej
Ras Mulugeta oes>ekuje Włochów na górze Amba Aladżi

Warszawa. (PAT.) Rząd abi- 
syński stanowczo zaprzecza pogło­
skom, jakoby na szczyty Amba-Aladżi 
miały wedrzeć się oddziały włoskie. 
Ras Mulugeta zajął ze swoją armją 
nowe pozycje na południe od Makalle 
i na zachód od Antało. Odwrót i kon­
centracja jego armji są ukończone; 
Ras Mulugeta otrzymał posiłki zbroj­
ne z Dankalji i armja jego liczy po­
dobno około 80 000 ludzi. Na Amba 
Aladżi wzniesiono nowe umocnienia.

R z y m. (PAT.) Komunikat wojen­
ny nr. 143. Marszalek Badogiio tele­
grafuje:

W południowej części Tembien do­
szło w kilku miejscach do starć pa­
troli. Na pozostałej części frontu ery- 
trejskiego i na froncie somalijskim 
nie zaszło nic godnego uwagi.

Rzym. (PAT.) Według obliczeń 
sztabu lotnictwa włoskiego, w bitwach 
w Enderta od 11 do 17 lutego samoloty 
włoskie zrzuciły na przeciwnika 25 700 
bomb o wadze 178 tonn.

Z frontu południowego
Źródła angielskie donoszą z Adis- 

Abeby, że na odcinku Negelłi wojska 
włoskie cofnęły się o kilkanaście kilo-

Opieka społeczna, renty, emerytury
Z obrad Sejmu nad budżetem min. opieki społecznej

W arszawa. (Teł. wł.) Sejm o- 
bradówał wczoraj nad budżetem mini­
sterstwa opieki społecznej. Po przemó­
wieniu ministra rozwinęła się obszer­
na dyskusja, naogół mało ciekawa.

są olbrzymie, a oddane do dyspozycji 
komitetów pomocy dla powodzian przez 
władze samorządowe i państwowe su­
my pieniężne nie są w stanie nawet w 
części zaspokoić potrzeb ofiar dotknię­
tych powodzią.

W pobliżu Sardo wezbrane fale ze­
rwały 40-metrowy most. Komunikacja 
kolejowa jest częściowo przerwana.

Istny potop w Portugalji
Lizbona. (PAT.) Całą Portuga- 

łję nawiedziła klęska powodzi, która 
nastąpiła naskutek długotrwałych de­
szczów. Jest wiele ofiar ludzkich. 

Pod Lizboną rzeka Tago przybiera 
gwałtownie, niosąc szczątki domów, 
wozów i mebli. W najbogatszych o- 
kolicach rolniczych ludność schroniła 
się na wzgórzach. Wiele kobiet i dzie­
ci wyczekuje ratunku na wierzchoł­
kach drzew. Akcję ratunkową pro­
wadzą łodzie rządowe, kursujące po 
ulicach zatopionych miejscowości. U- 
tonęły setki bydła.

brać za nie żadnej odpowiedzialności, 
dołożą jednak wszelkich możliwych 
starań, aby na przyszłość podobnym in­
cydentom zapobiec.“

Oświadczenie to, podpisane przez 
pięć największych organizacyj, zostało 
doręczone w sobotę rektorowi. Senat, 
który się natychmiast zebrał, powziął 
•decyzję o wznowieniu wykładów.

metrów w kierunku południowym, ze 
względu na wyjątkowe trudności zao­
patrzenia wojska zarówno w żywność, 
jak w benzynę, a także z powodu wy­
buchu epidemji malarji. W pobliżu 
Negelli było kilka starć pomiędzy od­
działami włoskiemi, a ■wojskami de- 
dżjaka Makonnena. Abisyńczycy na- 
padli m. in. znienacka na patrol wło­
ski, który stracił 11 zabitych i 18 ra­
nionych.

Działalność lotników włoskich na 
froncie południowym jest bardzo oży­
wiona. Samoloty włoskie bombardo­
wały Magalo, duży ośrodek pomiędzy 
Webbi-Gestro i Webbi-Mana, leżący na 
drodze przez Gigner do Adis Abeby. 
Wobec mgły i deszczu samoloty utrzy­
mywały się na wysokości 300 metrów. 
Abisyńczycy ostrzeliwali silnie lotni­
ków, którzy zdołali jednak zniszczyć 
magazyn żywności i wrócić do swojej 
bazy. Również na drodze pomiędzy 
Webbi-Szebeli i Webbi-Gestro lotnicy 
włoscy bombardowali z powodzeniem 
karawanę, złożoną z 700 wielbłądów z 
aprowizacją dla armji abisyńskiej. Sa­
moloty włoskie krążą codzień nad 
wsiami i osadami prowincji Sidamo, 
zrzucając tu i owdzie bamby.

Poseł Rubinstein żądał wzmożenia 
pomocy państwa w zakresie zatrudnie­
nia i opieki społecznej nad ludnością 
żydowską. Poseł Wierzbicki podkre­
ślał, że sumy wydawane na pomoc spo­
łeczną są nieproporcjonalnie wielkie w 
(porównaniu do innych potrzeb nasze­
go życia państwowego i że należałoby 
to obciążenie zmniejszyć. Poseł Wy- 
mysłowski apeluje d oministra, aby za­
bronił przemysłowcom stosować meto­
dy ujarzmiania robotników i zaznacza, 
że przemysłowcy zmuszają wprost ro­
botników do organizowania strajków. 
Poseł Wójcik oświadczył, że ustawo­
dawstwo socjalne nie rozwiązuje dzi­
siejszych trudności.

Poseł Kopeć domagał się rozciągnię­
cia na całą Polskę ustawodawstwa ro­
botniczego śląskiego. Zdaniem posła 
ustawy o umowach zbiorowych, o ra­
dach zakładowych i zapewnienie war­
stwie pracowniczej kontroli nad prze­
mysłem — są zagadnieniami, które dziś 
•powinny być już urzeczywistnione.

Poseł Gdula twierdzi, że przyczyny 
bezrobocia dadzą się usunąć przez zdo­
bycie terenów kolonizaeyjnych oraz 
przez uprzemysłowienie kraju, jak rów­
nież przez skrócenie czasu pracy.

W trakcie przemówienia posła G<iu- 
łi ograniczono czas przemówień do 15 
minut. Poseł Gdula zakończenie prze­
mówienia wygłosił w tak szybkiem 
tempie, że marszałek zmuszony był 
zwrócić uwagę mówcy, że taki sposób

przemawia.nta w debacie parlamentar­
nej zupełnie, chybia celu.

Pos. Szczepański występował prze­
ciwko dekretowi o przedłużeniu godzin 
handlu w sobotę. — Poseł Hoppe oma- 
wiał zagadnienia bezrobocia wśród 
młodzieży, zaznaczając, po skończe­
niu szkoły i przed' okresem służby woj­
skowej młodzież często trafia pod naj­
gorsze wpływy. — Poseł Szymański o- 
mawia sprawy ubezpieczeniowe na zie­
miach zachodnich, podkreślając m. in-$ 
że po zniesieniu obszarów dworskich, 
które wycofały się obecnie z ubezpie­
czeń, gminy zbiorowe nie mogą sobie 
poradzić ze swemi obowiązkami w za­
kresie opieki społecznej. Stan ten po­
garsza masowa reemigracja

Poseł Kaczkowski zwracał uwagę, 
że w związku z akcją zniżki cen rozpo­
częła się akcja obniżania plac w gór­
nictwie. Już dziś mamy z tego powo­
du strajki, a sytuacja stale się pogarsza.

Krytyka
dekretu emerytalnego

Po końcowych wywodach referenta, 
debatę nad budżetem min. opieki spoi, 
zakończono i wysłuchano następnie re­
feratu pos. Tomaszkiewicza o budżecie 
emerytur i zaopatrzeń. Sprawozdawca 
nie uważa ostatniego dekretu emery­
talnego za posunięcie szczęśliwe.

W dyskusji ks. pos. Lubelski wystę­
pował przeciw'ko przedwczesnemu prze­
noszeniu pracowników na emeryturę 
i nazwał dekret, obniżający emerytom 
państw zaborczych lata służby, krzyw­
dzącym. Pos. Zakrocki oświadczył, że 
dekret Prezydenta jest błędny pod 
względem prawniczym, a pod wzglę­
dem politycznym szkodliwy. Zmiana 
tego rozporządzenia jest konieczna dla 
uspokojenia opinji publicznej.

Następnie przystąpiono dó budżetu 
rent inwalidzkich i pensyj, który zrefe­
rował pos. Wagner.

Następne posiedzenie Sejmu odbę­
dzie sie w poniedziałek, przyczem roz­
patrywane będą budżety ministerstwa 
spraw wewn. i M. S. Z.

Komisarz Gdyni 
wezwany do Warszawy
Gdynia. (Tel. wł.). Premjer Ko- 

ściałkowski wezwał w sobotę do War­
szawy komisarza rządowego miasta 
Gdyni, p. Sokoła. Równocześnie we­
zwany został prezes sądu okr. w Gdyni 
p. Parczewski. Wezwania te pozostają 
w związku z ujemnym wynikiem pro­
cesu p. Sokoła. (p).

„Strzępy“ nie wycofane
Warszawa. (Tel. wł.). Agencja 

„Iskra“ donosi, że „Strzępy meldun­
ków“ gen. Sławoj-Składkowskiego, by­
najmniej nie zostały wycofane z ryn­
ku księgarskiego. Brak tej książki na 
rynku tłumaczy się wyczerpaniem na­
kładu, a drugie wydanie zostało opóź­
nione z powodu strajku drukarskiego.

Zwolnienie członków S. N.
Częstochowa. (Tel. wl.) Dnia 

21. bm. zostali zwolnieni z aresztu na­
stępujący członkowie S. N.: Konrad 
Blachnicki, kierownik placówki „Ra­
ków“ i „Ost. Grosz“, Kazimierz Stud- 
nicki, Sudra, Stiller i Radecki.

LU IGI Jil
Warszawa. (Tel. wł.) W sobot- 

niem ciągnieniu. Loterji Państwowej 
większe wygrane padły na następują­
ce numery (bez gwarancji):

25.000 zł na nar. 23.634.
10.000 zł na nr. 100.996.
Po 2.000 zł na nr.: 41.146, 9 401 

139.808, 160.947.
P? na nr': 28 005> 56.240,

/3.074, 132.321, 134.7T4, 18Ó.243, 193.629.
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Falowanie w Hiszpanii

Dojście do władzy w Hiszpanji 19. 
bm. rządu pod przewodnictwem Aza­
ny, po głosowaniu z 16 tom. w wybo­
rach do Kortezów, nie wróży nic do­
brego krajowi, który nie może 
■wybrnąć z zaburzenia prawidłowego 
rozwoju od czasu sześcioletniej dykta­
tury, Primo de Rivery. Przesunięcia 
z prawa w lewo i naodwrót są gwał­
towne i dalekie. Falowanie tamtejsze 
widoczne jest w przebiegu zdarzeń, od 
lat zgórą dwunastu, odznaczającym 
się dużą rozpiętością odchyleń.

Dyktatura gen. Primo de Rivery, 
od września 1923 do listopada 1929, 
władała na powierzchni życia, często 
nawet z pozorami pewności siebie i z 
chełpliwością, ale tem mocniej pod 
powierzchnią gromadziły się nastroje 
i dążności przeciwne, płynące z nieza­
dowoleń, uzasadnionych uciskiem po­
litycznym i złą gospodarką.

Alfons XIII usiłował nawrócić na­
stępnie, w ciągu roku zgórą, od listo­
pada 1929 dk> kwietnia 1931, do rzą­
dów prawnych, powierzając zadanie 
tego przejścia gen. Berenguerowi i 
następnie adm. Aznarowi, ale niechęć 
i' nieufność kraju były już zbyt głębo­
kie. Gdy wybory samorządowe z 12 
kwietnia 1931 odsłoniły te uczucia i 
poglądy ludności, wśród objawów nie­
małego podniecenia. Alfons XIII opu­
ścił 14 kwietnia 1931 Hiszpdnję, a na­
zajutrz, 15 kwietnia 1931, obwieszczo­
no republikę z Alcala Zamorą na cze­
le rządu.

Pierwsze wybory do republikań­
skich Kortezów z 28 czerwca 1931 po­
twierdziły przesunięcie się nastrojów 
na lewo, gdyż na 470 miejsc ogółem le­
wica zdobyła ponad 250 głosów, w 
czem socjaliści 114, środek z grupą ra- 
dykalno-społeczną Lerroux blisko 100 
głosów, prawy środek Żamory około 
30, grupki pomniejsze około 50, tak, iż 
na prawicę zostało ledwie 40.

Po uchwaleniu i ogłoszeniu 9 grud­
nia 1931 głównej części nowej' konsty­
tucji republikańskiej, przeszedł Alca­
la Żamora na stanowisko prezydenta 
republiki, a prezesem rady ministrów 
został Azana, ten sam właśnie, który 
wraca obecnie. Rządził wówczas przez 
blisko dwa lata. Były to rządy o bar­
dzo czerwonem zabarwieniu. Ustawo­
dawstwo rolne oparto na wywłaszcze­
niu, częściowo z odszkodowaniem ni­
kłem, a części owo bez odszkodowania, 
nad ustawodawstwem robotniczem 
czuwał jako minister pracy skrajny 
przewódca socjalistyczny, Largo Ca- 
ballero, a szczególnie jaskrawo zazna­
czyły się prześladowania katolicyzmu, 
posunięte aż do wypędzenia niektó­
rych zakonów i kilku biskupów.

Szło to wszystko tak daleko, że 
hardziej umiarkowany prezydent re­
publiki Zamora doprowadził do ustą­
pienia Azany. 8 września 1933, powie­
rzając ster rządu Aleksandrowi Ler- 
roux z grupy środkowej, a następnie, 
gdy Lerroux nie uzyskał poparcia w 
Kortezach, Martinez Barriosowi z tej 
samej grupy, ale już tylko celem prze­
prowadzenia nowych wyborów.

W wyborach z 19 listopada i 3 gru­
dnia 1933 była zupełna zmiana. Lewica 
ż2S0 miejsc w Kortezach spadla cło oko­
ło 100 zaledwie, w czem 50 socjalistów, 
w środku jest około 100 posłów z silną 
grupą Lerroux, a na prawicy, zbliża­
jącej się do 250 miejsc, wybija się na 
czoło katolicko-narodowa grupa Ac- 
cion Popular z ruchliwym młodym po­
litykiem Gil Roiblesem na czele. Po- 
wstaje większość prawicowo-środko- 
wa, o którą opiera się rząd pod prze­
wodnictwem Lerroux od grudnia 1933, 
potem krótko Sampera od kwietnia do 
października 1934, potem znowu Ler- 
roux do listopada 1935. Były to zatem 
dwa lata nawrotu ku umiarkowaniu.

Załamanie się tego kierunku na­
stąpiło z dwu powodów. Po pierwsze 
kilku polityków z grupy radykalno- 
spolecznej Lerroux, z jego bratankiem 
włącznie, uwikłało się w brudne spra­
wy przekupstwa., co stwierdziła w 
październiku 1935 komisja śledcza 
Kortezów, wobec czego Lerroux ustą­
pił z kierownictwa rządu. Powtóre za­
znaczył się zatarg między prezyden­
tem republiki Zamorą, a najsilniejszą 
grupą prawicy i większości, której 
przewódcy, Gil Roblesa, nie chciał on

powołać do steru, uważajac go za nie­
pewnego republikanina.

Próba mniej wyraźnego rządu pod 
przewodnictwem Chapapriety z listo­
pada 1935 nie znalazła poparcia więk­
szości prawicy i środka, podobnie jak 
takaż próba rządu, na którego czele

ankniitwo „Dnia Pomorskiego”
Prasa, donosząc o upadłości, doty­

czącej „sancyjnego“ „Dnia Pomorskie­
go podała bądź, że upadłość tę ogło­
siła „Pomorska Spółdzielnia Wydaw­
nicza“, bądź też, że chodzi tu o „Dru­
karnię Rolniczą“ Sp. Akc. w Toruniu. 
Okazuje się,'że upadłość ogłosiła „Po­
morska Spółdzielnia Wydawnicza“, 
której nakładem ukazywał się „Dzień 
Pomorski“.

Poniżej zamieszczamy interesujące 
informacje naszego korespondenta to­
ruńskiego, dotyczące obu wspomnia­
nych instytucyj na tle ogólnych stosun­
ków, panujących na Pomorzu.

Toruń, 22 lutego.
Wiadomość o bankructwie „Pomor­

skiej Spółdzielni Wydawniczej“, która 
wydawała „sanacyjny“ „Dzień Pomor­
ski“ wraz z jego dziewięciu mutacjami, 
wywołała na Pomorzu olbrzymie wra­
żenie. Bankructwo „Dnia Pomorskie­
go“ narazi wszystkich udziałowców na 
utratę wpłaconych udziałów, a wszyst­
kich wierzycieli na wielkie szkody. 
Wydawnictwo Jest tak silnie zadłużo­
ne, że przepada cały kapitał zakładowy.

Jest to już drugie bankructwo tego 
pisma, ząwsze jednak ci sami wydaw­
cy znajdują fundusze na wydawanie 
nowego dziennika. Upadłą obecnie 
spółdzielnie stworzono w r. 1933, przy­
czem udziały w wiadomych okoliczno­
ściach wykupili urzędnicy, głównie 
nauczyciele. Udziały były 200-złotowe. 
„Dzień Pomorski“ był pismem wyra­
źnie p-rotegowanem, jako organ woje­
wody Kirtiklisa. Do listopada ub. ro­
ku, t. j. do czasu restrykcyj oszczędno­
ściowych wicepremjera Kwiakowskie- 
go — pismu powodziło się nieźle.

Odtąd, jednak pismo zaczęło już cał­
kiem wyraźnie chylić się ku upadkowi, 
przyczem nie pomagało mu ani noto­
ryczne nieuiszczanie żadnych podat­
ków i innych świadczeń ustawowych, 
ani też abonament po urzędach i wśród 
urzędników, ani nawet monopol na 
wysoko płatne ogłoszenia urzędówe i 
półurzędowe.

Przed kilku dniami rada nadzorcza 
spółdzielni odbyła posiedzenie, na któ- 
rem wobec beznadziejnej sytuacji fi­
nansowej przedsiębiorstwa uchwalono 
zgłosić upadłość. Ub. soboty prezes ra­
dy nadzorczej, a zarazem szef obozu 
„sanacyjnego“ na Pomorzu p. Teofil 
Schab odbył konferncją w mniejszem 
gronie zamożniejszych „sanatorów“, 
gdzie zakomunikował o upadłości pi­
sma i zawezwał zebranych do deklaro­
wania udziałów na ufundowanie no­
wego pisma „sanacyjnego“. Zebranych 
ma być 100 tys. zł. Nowy dziennik, 
którego nazwy jeszcze nie ustalono, 
drukować się będzie w tej samej oficy­
nie, mianowicie w „Drukarni Rolni­
czej“.

Przez upadłość „Dnia Pomorskiego1 
poszkodowany zostanie głównie skarb 
państwa, z którego zbankrutowane 
wydawnictwo czerpało ogromne „po­
życzki bezzwrotne“ (od wojewody La- 
mota w r. 1931 „bezzwrotna pożyczka“ 
w wysokości 350 tys zł z funduszów, 
przeznaczonych na popieranie rzemio­
sła i drobnego handlu na Pomorzu), da­
lej poszkodowany został Fundusz Pra­
cy, Ubezpieczalnia Społeczna oraz róż­
ne komunalne kasy oszczędności. W 
Ubezpieczalni wydawnictwo zalega z 
opłatą 34 tys. zł. Fundusz Pracy i Bez­
robocia skreślił przed 2 miesiącami 18 
tys. zł swych należności, K. K. O. po­
wiatu wąbrzeskiego udzieliła wydaw­
nictwu 18 tys. kredytów, K. K. O. woje­
wództwa pomorskiego 50 tys. zł. W 
woj. Pomorskiem jest niewiele powiato­
wych kas oszczędności, w którychby 
„Dzień Pomorski“ nie był zadłużony na

stanął w grudniu 1935 Pórtela Valla­
dares. Wówczas, od 31 grudnia r. ub., 
rząd z Pórtela Valladares przekształ­
cony został na pozaparlamentarny i 
rozwiązał 7 stycznia 1936 Kortezy, z 
wyznaczeniem wyborów, tj. głosowa­
nia głównego i ściślejszego, na 16 lu­
tego i 1 marca rb.

Już pierwsze głosowanie z 16 bm. 
dało taką przewagę lewicy, że 19 bm. 
Pórtela Valladares ustąpił, a do steru 
rządu wrócił Azana. St. St.

kilka, a nawet kilkadziesiąt tysięcy zło­
tych.

O gospodarce w tem wydawnictwie, 
nie liczącej się absolutnie z groszem i 
to groszem publicznym — opowiadają 
sobie sensacyjne historje. Członkowie 
redakcji i administracji tego pisma po­
bierali sute wynagrodzenia, jakich się 
dziś w żadnem piśmie na prowincji nie 
spotyka.

„Dzień Pomorski" wychodził dru­
kiem „Drukarni Rolniczej“, Spółki Ak­
cyjnej. Jest to bodajże jedyna spółka 
akcyjna w Polsce, która wbrew kodek­
sowi handlowemu nie ogłasza swych 
bilansów. Ostatni jej bilans ogłoszo­
ny został w n-rze 249 „Monitora Pol­
skiego“ z dnia 29 października 1935 r„ 
a był to bilans per 31 grudnia 1933 r. 
'Spółka zadłużona jest znacznie wyżej 
ponad kapitał zakładowy. W bilansie, 
ogłoszonym we wspomnianym numerze 
„Monitora“ spółka podaje, że jej zadłu­
żenie hipoteczne wykosi ogromną su­
mę. 596.000 zł. Hipoteka ta jest zapisa­
na na nieruchomości, przedstawiającej 
bilansową wartość 246.000 zł.

Upadłość „Dnia Pomorskiego“ od­
słania nową, od dłuższego czasu już na 
Pomorzu ropiejącą ranę, mianowicie 
bankructwa niektórych kas komu­
nalnych oszczędności, Kilka tych kas 
widziały swój główny ceł w udzielaniu 
kredytów zwolennikom „sanacji“. Dziś 
jedna po drugiej bankrutują, a ludność 
musi w podatkach odrabiać szkody, 
wyrządzone przez czynniki miarodajne 
jako naczelników K. K. O. W tej chwili 
już cztery K. K. O. pomorskie ogłosiły 
swą niewypłacalność, mianowicie po­
wiatów grudziądzkiego, kościerskiego, 
działdowskiego i wąbrzeskiego. W ka­
sie wąbrzeskiej naprzykład specjalny 
■rewident z min. skarbu wyliczył 
1.300.000 zł przepadłych należności, po­
wstałych przez nieoględną gospodarkę 
zarządu Kasy.

Ta gospodarka funduszami publicz- 
nemi wywołuje wśród ludności Pomo­
rza ogromne rozgoryczenie, (z)

0<ira zamarzła
Berlin. (PAT.) Nowa fala mro­

zów na Pomorzu sparaliżowała całko­
wicie żeglugę na Odrze oraz na kana­
łach, łączących port szczeciński z Ber­
linem i Hamburgiem. 15-centymetro- 
wa powłoka lodowa pokrywa ujście 
Odry między Szczecinem, a Świno­
ujściem, utrudniając w znacznym 
stopniu komunikację rzeczną pomię­
dzy środkową częścią Niemiec, a tym 
portem, z którego odchodzą transpor­
ty morskie do Prus Wschodnich.

Komunikacja między Szczecinem, a 
Berlinem, Hamburgiem, Wrocławiem 
i ośrodkami przemysłowemi Górnego 
Śląska, utrzymywana jest tylko przy 
pomocy pociągów. We wschodniej 
części Pomorza temperatura spadła do 
18 st. poniżej zera.

Poranek muzyczny na bezrobotnych
Na zakończenie Tygodnia Pomocy 

Bezrobotnym odbędzie się w niedzie­
lę, dnia 23 bm. o godz. 12.15 w Wiel­
kim Teatrze poranek wokalno-mu­
zyczny, zorganizowany przy współu­
dziale najwybitniejszych sił arty­
stycznych i literackich miasta Pozna­
nia.

Czysty dochód przeznacza się na 
rzecz bezrobotnych.

Na program poranny złożą się: 1) 
przemówienie J. Eks. biskupa Dymka, 
2) przemówienie redaktora Jarochow- 
skiego w imieniu Syndykatu Dzień-

Z CHWILI
„Pulkownikowska“ „Gazeta Polska“' 

jest bardzo zadowolona z mowy premjera 
Kościalkowskiego. Zdaniem jej dawniej« 
sze oświadczenia obecnego rządu mogły 
być zrozumiane jako gotowość do współ« 
pracy z calem społeczeństwem, a teraz 
p. Kościałkowski postawił kropkę nad i, 
podkreślając, że może być mowa o współ« 
pracy tylko z tą częścią społeczeństwa, 
która uznaje nowy ustrój w znaczeniu 
pełnego z nim solidaryzowania się.

Że p. Kościałkowski takiem postawie« 
niem sprawy „rozbroił“ wojowniczych 
„pułkowników“ politycznych i że to zro- 
bił celowo, to fakt. Nie wiemy natomiast, 
jak z tem pogodzić stanowisko całkiem 
odmienne, wyrażone w znanej wielkiej 
mowie wicepremiera i ministra skarbu 
p. Kwiatkowskiego.

A wniosek z tego wszystkiego? Któż 
to solidaryzuje się bez zastrzeżeń z obec­
ną konstytucją? Odpowiedziały na' to 
ostatnie wybory sejmowe: znikoma mniej« 
szość Polaków oraz mniejszości narodowje.

Oto drużyna p. Kościalkowskiego. Ży­
czymy powodzenia, ale nie zazdrościmy...»•

*
W „Małym Dzienniku" O. O. Frań« 

ciszkanów znajdujemy głos z Krakowa, 
zawierający projekt unarodowienia miast 
w Polsce. Projekt zaleca zastosować w 
tej sprawie postępowanie podobne, jak 
przy uwłaszczeniu włościan przez pań­
stwo. Państwo wykupiłoby od Żydów nie« 
ruchomości i przedsiębiorst-wa
„za odszkodowaniem, według szacunku 
ustalonego przez fachowców, przyczem 
miernikiem byłby wskaźnik dochodowo« 
ści, czy rentowności, wykazany w zezna« 
niach podatkowych poprzednich właści« 
cieli. Państwo nie wydaje na ten cel, ani 
jednego grosza z pieniędzy publicznych, 
wydrukuje tylko pewną ilość papierów t. 
zw. renty restytującej. Rentą, oprocento« 
waną na 4 proc., wykupywać będzie się 
nieruchomości żydowskie i wszelkie za« 
kłady handlowe i przemysłowe. Renta, 
jako papier publiczny, nie może być 
przedmiotem wolnego obiegu, może być 
tylko lombardowana przez właściciela 
w razie opuszczenia granic Polski na 
zawsze. Zlombardowanie _ może sięgać 
najwyżej do 50 proc, wartości nominalnej 
tej renty. . . , . x„Po wykupieniu danej placówki zy« 
dowskiej, państwo odstępuje ją Polakowi, 
który zobowiązany będzie opłacać 5 proc, 
od wartości nominalnej renty restytują­
cej, uznanej jako cena odszkodowawcza 
za wykupioną placówkę żydowską.

„Można być pewnym, że pozbawieni 
praw i obowiązków Żydzi, jako ruchliwa 
rasa, nie będą mogli usiedzieć spokojnie 
w Polsce, natomiast skłonni będą do jak« 
najszybszej likwidacji swych interesów 
w Polsce, szukając innych terenów do; 
„kolonizacji“.

„Na miejsce opuszczających Polskę Ży« 
dów powróci do kraju ■ liczna rzesza na­
szych emigrantów, zasobnych w środki 
finansowe i doświadczenie, którzy chętnie 
zajmą opuszczone przez Żydów warsztaty 
i przedsiębiorstwa.“

Myśl społeczeństwa polskiego w spra­
wie żydowskiej staje się coraz wrażliw­
sza. Znamienne jest, że glos powyższy z 
Krakowa pojawił się na łamach organu 
O. O. Franciszkanów. Gdy w naszem 
piśmie sprawę masowej emigracji Żydów 
z Polski jako konieczność państwową po­
stawił ks. prał. Prądzyński, niektóre ka­
tolickie sfery były — „zgorszone“.

I to przeminie....

Czytajcie i abonujcie
„□lustrację Polską“

nikarzy Wielkopolskich, 3) uwertura 
Webera z „Oberonu“ — wykona or­
kiestra symfoniczna pod dyrekcją p. 
dr. Latoszewskiego, 4) śpiew — Ha­
lina Dudiczówna, 5) śpiew — tenor 0- 
pery Woliński z akompanjamentem 
prof. Raczkowskiego, 6) „Kaprys Wło­
ski“ Czajkowskiego — wykona orkie­
stra symfoniczna, 7) przemówienie 
redaktora Wernera, 8) deklamacja — 
dyrektor Teatru Polskiego, Boelke.

Ceny biletów bardzo przystępne, 
Parted i I piętro — 1 zł, II piętro —- 
50 groszy, oraz amfiteatr 30 groszy.
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Katarzynki i Podkoziołek w Biskupinie
Nie o tych jednak z Torunia chcę mó­

wić, lecz o zabawie biskupiaóskiej, „Ka­
tarzynkami“ zwanej. Przed adwentem, 
który otwiera św. Katarzyna (25 listopa­
da), w myśl starego przysłowia: „Świynta 
Katarzyna — adwynt zaczyna, a świynty 
Andrzej przytwierdzo", odbywa się ta za­
bawa, będąca jakby pierwszym przedwcze­
snym zwiastunem zbliżającego się karna­
wału. Zabawa ta jest o tyle charaktery­
styczna, że jest to jedyny wypadek, w któ­
rym aranżerkami jej są dziewczęta. Nor­
malnie zorganizowaniem i utrzymaniem 
porządku na zabawach zajmują się sami 
chłopcy. Kilka dni przed zabawą dziew­
częta z danej wsi zbierają się w jednej z 
obszerniejszych chałup, by omówić „po- 
rzundek“ Katarzynek, nauczyć się no­
wych i przypomnieć stare „śpiewki“, by 
chłopacy nie mieli okazji do naśmiewania 
się z nich — i wybrać większością głosów 
„groczy“ dudziarza i skrzypka z Doma- 
chowa, Źychlewa czy też Bukownicy, któ­
rych obecność na zabawie jest niezastąpio­
na i konieczna, co najmniej jak amen w 
pacierzu.

Wśród wstępnych przygotowań czas 
mija prędko. Wreszcie nadchodzi oczeki­
wany dzień zabawy, w którym zaproszeni 
gracze już od południa zjawiają się u
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Po odśpiewaniu kilka dziewcząt bez­
ceremonialnie chwyta wybranych partne­
rów pod ramię i ruszają w tany. W czasie 
tańczenia wiwata młodsza „porzunkowa" 
z butelkę „górzaleczki" i kieliszkiem w 
ręce, stając przed groczami, zaprasza dla 
swej starszej „kolegotki" najstarszego ka­
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Muzyka powtarza melodję, a przodownica I „proszę przed soby i za soby!" i płynie me- 
z zaproszonym rozpoczyna solo-taniec wi- lodja „równego" — poloneza ludowego na 
rowy, który kończy zaproszeniem reszty I 3/4, odśpiewanego przez chór dziewcząt, 
towarzystwa następującym zwrotem:
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Trzy te tańce stanowią jedną nieroze- | część tego cyklu tanecznego, t. zn. w me- 
rwalną całość, urozmaiconą innemi tań- lódję „równego“. Są to „weksel", „kle- 
cami, które bywają wtrącane w trzecią 1 pany, „ceglorz“, „mietlorz" i: „szewc".
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„Weksel" — jest to właściwie „równy", 
różniący się od tegoż dodaniem figury, po­
legającej na zmianie partnerek. Dziew­
częta, tańczące po zewnętrznej stronie ko­
ła, co parę taktów na charakterystyczny 
zwrot melodyjny, zagrany przez „groczy", 
zmieniają partnerów, podbiegając do 
chłopców z następnej pary, których dan- 
serki takoż opuściły. „Weksel" kończy 
się z chwilą powrotu dziewczyny do swego 
partnera, czyli po przetańczeniu ze wszyst­
kimi chłopcami.

„Klepany“ jest tańcem, złożonym z 
dwu części. W części pierwszej pary, u- 
stawione vis à vis, tworzą dwa koła, Ma­
szcząc w dłonie przeciwników w rytmie 
muzyki. W części drugiej dziewczyna 
kładzie ręce na ramiona swego partnera, 
ten natomiast chwyta ją w pasie: nastę­
puje ogólny taniec wirowy i tak kilkana­
ście taktów na zmianę.

„Ceglarz", „mietlorz", „szewc“ — jak 
już same nazwy wskazują, naśladują za- 
pomocą ruchów rąk czynności wymienio­
nych rzemiosł. Są to tańce zwykle dwu­
częściowe, kontrastujące w tempie; część 
pierwsza jest wolna, figurowa, druga część 
prędka, wirowa.

Tańce te, bardzo męczące, zwłaszcza 
rozhukany „wiwat,“, wymagają dłuższych

panny „przodownicy" zabawy, by dostroić 
instrumenty i przypomnieć sobie, jakie to 
„kawałki" na Katarzynkach trzeba grać. 
Około godziny czwartej schodzą się dziew­
częta u tej samej panny i ruszają groma­
dą do gościńca (karczmy), a „muzyka" 
gra. Na tó hasło „kawalerka" nie głucha, 
pojedyńczo i grupkami kroczy zamaszy­
ście za orszakiem.

Wszystkich czysto, odświętnie postro- 
jonych, pochłania przysadzista, zdająca się 
w ziemię zapadać karczma, której wnę­
trze przedstawia niezwykle barwny, po­
ciągający oko widok. Młode wieśniacze 
dziewczęta we woalowych krynolinach o 
pastelowych barwach, przypominają pięk­
ne kwiaty, malowniczo rozrzucone we wnę­
trzu niedużej izby. Przodownica zbiera 
niefrasobliwie złotówki tylko od dziew­
cząt, zakupuje ze znawstwem „trunek" i pa­
pierosy, opłaca muzykantów', a częstując 
ich wódką i papierosami, mówi: „grejcie 
dobrze, bo dzisiej zabawa nasza". Na to 
wszystkie dziewczęta stają przed nimi, 
którzy już siedzą wysoko na żarnach — 
„żeby sie feste rozligało", i wysokim dy­
szkantem, ale intonacyjnie, nieskazitelnie 
czysto śpiewają unisono wiwat, t. zn. ta­
niec wiatrakowy na 2/4, w ruchu i rytmie 
niezmiernie żywy, zwykle o treści żarto­
bliwej a nawet pijackiej.

walera do tańca, wołając — Hej! Kuba 
Kordusów na te ogrzałećzke, hej proszę! — 
Wypiwszy sobie „po jednym" wraz z gro­
czami, którzy przestali grać, dziewczęta 
śpiewają t. zw. „przodek“, taniec na 3/4, 
o wiele spokojniejszy od wiwata.

przerw, podczas których panny częstują 
„kawalerkę" papierosami i niezastąpio­
ną... monopolówką.

Atmosfera stopniowo się rozgrzewa. 
Padają coraz dosadniejsze dowcipy pod 
adresem krzątających się młodych gospo­
dyń zabawy, które przyjmują frywolne za­
czepki wdzięcznym chichotem, wybijają­
cym się ostro nad niski, huraganowy 
śmiech płci brzydkiej, dekorującej przy­
kładnie ściany. Po problematycznym od­
poczynku zaczynają się zhowu tańce w 
porządku wyżej opisanym.

Dopiero z nadejściem północy dziew­
częta zrzekają się swej władzy, kończąc 
ją „wekslem“ i oddają zabawę w ręce naj­
starszego z chłopców. Teraz rej wodzą 
mężczyźni. Wszyscy hulają beztrosko do 
białego dnia.

Wiele zabaw karnawałowych otwiera 
św. Szczepan, a łączy się z przysłowiem 
ludowem „Na świynty Szczepón — każdy 
sobie pón". Najciekawszą zabawą jest jed­
nak „p o d k o z i o ł e k", zwiastun t. zw. 
„ostatków“, czyli 3 dni przed wielkim po­
stem, które są okresem nieustających za­
baw. W pierwszy dzień młodzież zbiera 
się w gościńcu. Na środku izby stoi stół, 
przykryty białym obrusem, na nim 2 ta­

lerze z rogatą główką koziołka, wystruga­
nego z drzewa lub brukwi. Koziołek ubra­
ny przez dziewczęta w gałązki rozmary­
nu, zdaje się ożywiać na widok tych mło­
dych. Młodzież rzuca pieniądze na tale­
rze, otoczywszy stół kołem, chodząc wpierw 
chłopcy, śpiewają:
„Podkoziołka trzeba dać, trzeba dać, 
Dobrze było cały roczek ubodać, ubodać

(tańczyć)“
Dziewczęta odpowiadają:

„A czy jo to przed groczykiem stowała, 
stowala.

Żeby jo to podkoziołka dowala, dowala."
Po odśpiewaniu tej obrzędowej piosen­

ki następują tańce: porządek cykliczny 
przestrzega się tu podobnie, jak na „Ka­
tarzynkach" z tą różnicą, że chłopcy go­
spodarzą i zapraszają do tańca, wołając:

„Hej! Władzia Bzdęgów na te gorza- 
łeczkę proszę!"

Kawalerka, chcąc się rewanżować, śpie­
wa wiwat:

W TYGODNIU POMOCY DLA BEZROBOTNYCH

Święty na ulicy
Wspomnienie i przykład— cyklu reportaży „Kurjera 

Poznmtfaikżeg o “

I.
We wszystkich życiorysach św. 

Jana Bosco pojawia się uparcie opo­
wiadanie o tem, jak to przyszły świę­
ty wyprowadził poza granice miasta 
Turynu 300 wychowanków domu po­
prawczego. Donosi o tem zdarzeniu 
nawet A. Auffray, którego biografja 
ma charakter prawie zupełnie nauko­
wy. Niema więc powodu nie wierzyć, 
że fakt ten nie zdarzył się w rzeczy­
wistości. Zresztą całe to zdarzenie 
pod względem prawdopodobieństwa 
psychologicznego zgadza się najzupeł­
niej z charakterem postaci i uczynków 
św. Jana Bosco.

Umowa z ministrem.
Rzecz odbyła się w sposób następu­

jący: Ks. Jan Bosco opiekował się o- 
puszczoną młodzieżą. Zbierał po uli­
cach młodocianą hołotę i starał się 
zastąpić tym biedakom guwernerów i 
bony, których nigdy nie mieli. Wielki 
ból sprawiała jego dobremu sercu 
myśl, że w Turynie istnieje surowo 
prowadzony dom poprawczy, a w tem 
więzieniu przebywa stale około trzech 
setek młodych chłopców, pokutują­
cych za to, że nikt im nie dał wycho­
wania. Ks. Jan wyświadczał nieraz 
rządowi swego kraju znaczne usługi. 
Pewnego razu wyświadczył usługę 
tak wielką, że go zapytano, czegoby 
wzamian za nią pragnął.

„Chciałbym — rzekł kśiężyna w 
wyszarzałej rewerendzie — pójść na 
wycieczkę z wychowankami domu po­
prawczego, Tylko bez żadnej asysty.

Karjerę swą, wiodącą na ołtarz, za­
wdzięczał ks. Bosco olbrzymiej sile 
woli, czy jak cynicy powiadają — upo­
rowi. Ta wola skruszyła również prze­
rażenie ministra spraw wewnętrznych, 
wywołane propozycją wycieczki domu 
poprawczego (historja, dochowała na­
zwisko tego ministra; nazywał się Ur­
ban Ratazzi). Dygnitarz ustąpił wresz­
cie dla świętego pokoju, znękany upo­
rem tego „narwańca w sutannie“. Mu- 
siał zgodzić się również na to, że wy­
cieczce nie będą towarzyszyli strażni­
cy. Swoje sumienie ministerjalne u- 
spokoił zarządzeniem, w myśl którego 
wieczorem tego dnia skonsygnowana 
została cała turyńska policja; miała 
ona polecenie wziąć Się przy zapadnię­
ciu pierwszych mroków nocnych do 
wyłapywania pupilów ks. Bosco, któ­
rzy chętnie — rzecz prostą — na wy­
cieczkę wyjdą, ale daleko trudniej bę­
dą z niej wracać.

Tymczasem ks. Bosco z kilkoma 
innymi księżmi wywiódł więzienną 
młodzież za miasto, przebył tam cały 
dzień, a po dniu, wypełnionym zabawą 
i rozrywkami, całą hałastrę z powro­
tem w mury więzienia odprowadził. 
Historja nie opisuje wyrazu twarzy 
urzędników więzienia, gdy z gromkim 
śpiewem ha ustach młodzież wracała 
w mury więzienne. Lecz można się do­
myślać, że fizjognomje nie miały w 
owej chwili wyrazu zbyt budującego.

Fakt taki łatwo opisać, łatwo mu 
nawet uwierzyć, zwłaszcza jeśli się 
zdarzył nie dziś, lecz przed laty stu. 
Przyzwyczailiśmy się dawać historji 
pewien kredyt. Spójrzmy jednak na 
ten wypadek ze stanowiska trzeźwego 
umysłu. Przecież to było czyste wa­
riactwo! Całe szczęście, że działo się

„Biskupionka dyby szklonka chodzi po 
sadzie, po sadzie.

Upatruje sobie miejsce gdzie się układzie, 
da dana.

Czy na kamień, czy na kruszkę, czy na 
czerwoną oj poduszkę,

Bo jak na cie dziewczę spojrzę, to od żalu 
płakać musze."

Albo ten „równy":
„Gdzie jo jade, to jo jade.
Wszystkie mi som panny rade.
Jeść mi dadzą, pić mi dadzą,
Na łóżeczko zaprowadzą.
Na łóżeczko malowane,
Poduszeczki sznurowane.
A któż ci je usznurowoł —
Ten Jasinek co wendrowoł.“

W ostatni, czyli trzeci dzień podkozioł­
ka zjawiają się na zabawie gospodarze z 
żonami. Jest to jedyna w ciągu długiego 
roku okazja, dzięki której i oni mogą na 
oficjalnej zabawie potańczyć, a nawet ta­
niec ostatni jest im poświęcony pod nazwą 
„do wielkiego lnu“ (by len duży urósł). 
Z wybiciem godziny dwunastej na wieży 
kościółka wiejskiego zabawa nagle prze­
rywa się, dudy milkną, by na nowo za­
brzmieć radosną nutą w drugie święto 
Zmartwychwstania Pańskiego.

to w okresie zamieszek i niezbyt upo­
rządkowanej władzy we Włoszech, w 
przeciwnym bowiem razie za samo ta­
kie pozwolenie minister musiałby wy­
lecieć, jak z procy. Do domów po­
prawczych, do różnych Studzieńców 
zamyka się młodych awanturników, z 
któremi inaczej nie można sobie dać 
rady. Niestety, od czasów ks. Bosco 
nie wiele zmieniły się poglądy na wy­
chowanie dzieci opuszczonych: ciągle 
jeszcze więzienie uchodzi w tym za­
kresie za najskuteczniejszy środek. 
Stosuje się go wobec typów, na które 
nic innego nie pomaga. A tu Oto sta­
nął zwykły ksiądz i powiada, że da 
sobie radę nie z jednym, lecz z trzy­
stu odrazu kandydatami na bandytów, 
złodziei, podpalaczy i gwałcicieli.

Nie wielu z nas, którzy to opowia­
danie czytamy, na miejscu owego mi­
nistra pozwolenieby ks. Bosco wyda­
ło. A może nikt z nas? Jestem gotów 
twierdzić, że Opatrzność Boża w o- 
wym czasie osadziła na fotelu mini­
stra celowo człowieka dobrodusznego, 
aby pozwolenie takie mogło być wyda­
ne. Bo tylko dzięki temu doszedł do 
skutku ów eksperyment, który wyka­
zał, że słuszność jest nie po stronie 
ministra, lecz po stronie księdza. Od­
była się tu gra pomiędzy ludźmi, ale i 
pomiędzy wartościami, które oni re­
prezentowali. Gdyby podręczniki hi­
storji były układane racjonalnie, ten 
fakt z więzieniem poprawczem powi­
nien być zanotowany pod rokiem 1852, 
jaka data przełomowa. Powinno tani 
być tak zapisane: Rok 1852 — do­
chodzi do władzy bezwzględny rząd 
Cavoura, we Francji podstępny prezy­
dent Ludwik Napoleon drogą zama­
chu i terroru policyjnego wskrzesza 
Drugie Cesarstwo, ks. Bosco zaś drogą 
eksperymentu dowodzi, że budżet na 
więzienia można zredukować do mi­
nimum, w to miejsce wprowadzając 
inną walutę — pieniądz czynnej miło­
ści.
Chłopcy, którym ustępuje się z drogt

Rzecz prosta, nie każdy jest ks. 
Bosco, nie każdemu więc wystarczy 
jednego dnia na chwycenie dusz odA- 
zu trzystu ludzi. Ale jeśli się jest 
skromną Sodalicją Pań w mieście Po­
znaniu — można popróbować z czter­
dziestu duszami i w okresie tygodnia. 
Tak właśnie stało się latem ubiegłego 
roku. O tem pragnę napisać. Jakkol­
wiek zdarzenie to miało miejsce do­
brych parę miesięcy temu i aktualno­
ścią dziennikarską nie jest — tem nie­
mniej posiada ono bardzo żywą ak­
tualność.

Kto ma oczy ku patrzeniu i serce 
niezbyt zaskorupiałe, ten, przechodząc 
ulicami miasta, dojrzy również tlo 
sztafażu miejskiego. Poza dobrze u- 
brartym tłumem ludzi zasobniejszych, 
dostrzeże ludzką hołotę, czyli gołotę. 
Jeśli o młodzież chodzi, gromadzi się 
ona po bramach domów, w bocznych 
ulicach, przy wejściach do podrzęd­
nych kin. To zimą. Latem trzyma się 
brzegów Warty i tu buszuje, prowa­
dząc życie niezbyt cnotliwe. Niema co 
ukrywać, z tych młodocianych ele­
mentów rekrutują się złodzieje i na­
pastnicy, tu lęże się prostytucja, któ­
ra nastennie ■/ umalowanemi ustami 
krąż ywieczorem po głównych ulicach
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miasta i sprawuj© swój nieszczęsny 
zawód. W bramach demów, w cieniu 
gorzej pilnowanych kamienic, nad 
brzegami Warty — gromadzi się mło­
dzież płci obojga, młodzież, którą, wy­
rzuciły na bruk sutereny i izby kilku­
nastoosobowe; nierzadko tu się zda­
rza, że dwunastoletnia dziewczynka 
traci swe dziewczęctwo za sprawą 
czternastoletniego towarzysza swych 
bezdomnych nocy. Przechodnie szpi­
talne mogłyby wykrzyczeć niejedną ta­
jemnicę najwstrętniejszych chorób, 
jakie zna świat, lęgnących się wśród 
młodzieży, która nie przekroczyła lat 
piętnastu.

Dobrze ubrany człowiek ustępuje z 
drogi tej młodzieży. Nie chce nic o 
niej wiedzieć. Każdej chwili może wy­
paść stamtąd niemiła przygoda. Od­
gradzają się od niej murem obojętno­
ści i pogardliwej niewiedzy. „Hoło­
ta“, „szumowiny“,, przyszli lokatorzy 
więzień. Tak, ale również przyszli 
obywatele kraju. W spisie ludności, w 
liczbie 33 miljonów, która taką dumą 
rozpiera pierś patrjoty, są liczeni i oni, 
ci z bram, z nad brzegów Warty. W 
roku 1920 szła ta hołota z własnej 
woli na wojnę i umierała za ojczyznę 
w sposób zupełnie taki sam, jak ich 
bracia z frontowych mieszkań śród­
mieścia. Może jeszcze lepiej, jeszcze 
ofiarniej.

0 tem, c-zem człowiek stanie się w 
życiu, decyduje nietylko chęć, zamiło­
wanie i silna wola, ale w jakże znacz­
nym stopniu — przypadek. Ten i ów 
światlejszy człowiek zdaj© sobie do­
brze sprawę z tego, że jego życie wy­
glądałoby zupełnie inaczej, gdyby był 
przyszedł na świat w którejś ze suteren 
na Rybakach. Gdyby jego płuca dzie­
cięce urabiał smrodliwy i trujący od­
dech niewietrzonej izby, w której śpi. 
choruje, nie myje się i kocha czterna- 
ścioro osób. Gdyby jego pierwszą 
wrażliwość urabiał widok pijanego oj­
ca, gdyby moralności uczył głód, a 
wiedzy o świecie zazdrość. Wola czło­
wieka łatwo działa dopiero na pew­
nym poziomie dobrobytu; im niżej, 
tem większe napiera na nią ciśnienie, 
tem więcej jej potrzeba, aby pokonać 
trudności. „Jestem twoim dłużni­
kiem“ — mawiał ks. Bosco do spotka­
nego złoczyńcy. W odpowiedzi pada­
ło dosadne przekleństwo, ale święty 
wiedział, jak nie na miejscu byłoby 
się obrażać.

kłótnie, mrok od dymu tytoniowego. 
Bójka. Okno posypało się z trzaskiem, 
ławka szkolna roztrzasnęła się, jak 
nikły patyczek. Awantury. Rozpacz.

Pięćdziesięciu chłopców poczuło się 
w swoim żywiole. Drzwi na ulicę były 
otwarte. Wychodzili, przychodzili. 
Wielu z nich było zaopatrzonych w ki­
je z żelaznemi kolcami, które służą do 
zbierania niedopałków papieroso­
wych na ulicy, a w razie czego do na­
paści i obrony. Guzik, Malinowski. 
Brona, młodszy i starszy Targała, Chę- 
cioł, Antek z parafji farnej, pięciu z 
Miasteczka, wszystkie największe za­
bijaki są tu, wszyscy, z którymi mat­
ki nie mogą sobie dać rady, oraz tacy, 
którzy matek i ojców nie mają. Pięć­
dziesięciu młodych djabłów, których 
najwięcej drażnił widok sutanny. Ra­
zem z całym swoim światem przynie­
śli nienawiść do klechów-pasibrzu- 
chów.

Należy się na chwilę wmyśleć w u- 
czucia owych czworga ludzi, postawio­
nych wobec tak trudnego zadania w 
ten początkowy wieczór. Stanęli oni 
w pierwszej chwili bezradni i przera­
żeni. Starali się uspokajać, tłuma­
czyć, uciszać. Czy można jednak uci­
szyć głosem ludzkim ryk młodej, wio­
sennej fali? Poczciwi klerycy w jak­
że różnej znaleźli się naraz atmosferze 
od ciszy sal seminaryjnych. Jednak 
po chwili bezradności przyszedł czas 
na działanie. Maszynę wychowawczą 
należy puścić w ruch.

Spiawa ręczników.
Wśród nieopisanego zamętu poda­

no kolację. Dobre, proste potrawy w 
ilości, jakiejby tylko głodny i zachłan­
ny żołądek zapragnął. Modlitwa przed 
jedzeniem, zainicjowana przez księ­
dza, nie udała się. Natomiast udało 
się jedzenie. Pożywiano się zachłannie. 
Powstało kilka bitew o kaszankę i 
chieb „z obkładem“. Po kolacji przy­
szedł czas na papierosy. Pojawiło się 
kilka talij kart.

Tymczasem niezrażeni kierownicy 
ogłaszali powielekroć, że chłopcy mają 
się udać do sypialni, gdzie otrzymają 
pościel i przybory do mycia: ręcznik, 
mydło, szczoteczkę do zębów, proszek 
miętowy. Po umyciu się przejdą do 
kaplicy na modlitwę, a następnie trze­
ba będzie iść spaść. Jednych to za­
ciekawiło, innych przyprawiło o śmiech 
pusty. Spać o dziewiątej? Teraz, kie-

1 dy uczciwie się najedli, a na ulicach 
panuje parna noc letnia? Z pięćdzie­
sięciu chłopców, jedenastu wyniosło 
się odrazu do miasta. Nie są frajera­
mi, żeby tu zostawać.

W sypialni następuje rozdawnictwo 
ręczników i mydeł. Mydeł pachną­
cych, okrągłych i kolorowych.

— Chęcioł nie pchaj się! — woła 
zrozpaczona opiekunka.

— Chcę ręcznik!
— Jak się będziesz pchał, nie do­

staniesz.
Ale Chęcioł nietylko się pcha, je­

szcze się rozbija, wydziera innym, 
awanturuje. Wobec tego „pani“ o- 
świadcza, że dziś ręcznika za karę n>e 
dostanie. Dopiero jutro.

— Dawać ręcznik! — krzyczy Chę­
cioł. I jak nie popchnie bokiem kor­
pusu „panią“, aż się biedactwo zata­
cza. A z Chęcioła to przecież kawał 
chłopa.

I tu następuje rzecz osobliwa. Gwar 
nieco milknie, przycicha, chłopcy od­
pływają ku swoim łóżkom, a Chęcioł 
zostaje sam na środku izby. I w tej 
samotności traci cały kontenans. Mru­
cząc groźnie, odchodzi ku innym. Cl 
zaś, każdy przy swojem łóżku, ukła­
dają pięknie wyprasowane ręczniki, 
gładzą je rękoma, przekładają z miej-

! sca na miejsce.
1 — Ręczniki nie są do oglądania —
mówi „pani“, — lecz do obcierania,

! mydło do mycia.
Chłopcy niechętnie idą pod krany. 

Myją się byle jak (mydła szkoda napo- 
czynać), a do obtarcia wyciągają 
brudne, jak święta ziemia, chustecz­
ki: kto ma, kto zaś niema, obciera się 
rękawem.

Modlitwa w kaplicy przechodzi nie 
najlepiej, nie najlepiej przedstawia się 
później sprawa ze spaniem. Ksiądz i 
dwaj klerycy zaglądają ciągle do sy­
pialni, za każdym razem gwar i ha­
łas nie do uskromienia. Dwunasta, pół 
do pierwszej, pierwsza. Z pod koców 
wydobywają się kłęby dymu papiero­
sowego, co wygląda, jakby cała sy­
pialnia płonęła. Z pomiędzy łóżek do­
biega głos:

— Piki są trumfy.
— Nie oszukuj, cholero!
— Chcesz w mordę?
Wśród takich «praw nadchodzi go­

dzina druga i sypialnia wreszcie 
cichnie.

JÓZEF KISIELEWSKI

Na nic się nie zdały „prawowierne 
prace komisarza austriackiego Mare- 
sza, który nawet na dzień przed wilją. 
Bożego Narodzenia zebrał podległych 
sobie wójtów do Nowego Targu. Na­
słuchali się wprawdzie na zaimprowi­
zowanym zjeździe cudów o dobrodziej­
stwach cesarza, ale to pewne, że kwa­
śno przyjęli nakaz wiązania i odstawie­
nia do urzędu wszystkich podejrza­
nych o organizowanie zbrojeń, bez 
względu na ich stan. Zdarzył się na­
wet tragikomiczny epizod, bo pewien 
leśniczy z Kościelisk, Niemiec, w- prze­
braniu góralskiem poszedł na , prze­
szpiegi. Górale tylko na to czkali i, 
niby go nie poznawszy, wytrzepali 
skórę. Rząd Naród, postanowił, że wy­
buch powstania rozpocznie się w nocy 
z soboty na niedzielę (21 na 22 lutego 
1846 r.). Zamiarem zbrojnych po­
wstańców było zdobyć mniejsze mia­
sta, zniszczyć niezbyt liczne załogi i 
przez Wadowice dojść do Krakowa.

Ksiądz Głowacki wezwał do Poro­
nina Andrusikiewicza w przededniu 
powstania i pouczył go o planach. 
Zwołano w Chochołowie większą gru­
pę górali i zaraz, bez trudu prawie za­
jęto „koszary“ strzelców granicznych. 
Siedmiu z nich uwięziono, a jeden na­
wet odrazu przeszedł na stronę po­
wstańców. 0 parę kilometrów od Cho­
chołowa był drugi podobny posterunek 
w Suchej Horze. Powstańcy zajęli w 
nim kasę skarbową i strącili dwugło­
wego orła. W drodze powrotnej za­
brali broń w Wirowie i Kościeliskach.

Na drugi dzień była niedziela. Do 
Chochołowa dąży mnóstwo ludzi na 
mszę św. Ksiądz Kmietowicz poświę­
cił broń coraz liczniejszym powstań­
com i pouczył ich o celach zbrojnego 
ruchu.

Mimo święta rozpoczęto klepać kosy 
i naprostowywać je. Wieczorem od­
dział był gotowy do walki; rozstawio­
no na krańcach wsi czaty. Około 70 
ludzi czuwało.

Tymczasem jeden z komisarzy au- 
strjackich dowiedział się o wypad­
kach, zebrał strzelców z sąsiednich wsi 
i ruszył ku Chochołowu nad wieczo­
rem. Noc była ciemna, więc też czaty 
za późno spostrzegły wroga. Podniósł 
się krzyk. Księdza Kmietowicza ranio­
no; Audrusikiewicz mężnie walczy ze 
strzelcami, mimo że jednak i on zosta- 
je ranny, napastnicy zlękli się Cho­
chołowian i uciekli. Na drugi dzień 
postanowiono rannych przywódców u- 
kryć; ks. Kmietowicza zostawiono na 
miejscu, a Andrusikiewicza chłopi 
wywieźli do Cichego. Jednakże masa 
strzelców, która w międzyczasie na­
deszła. omalże nie zabiła rannego księ­
dza. Pod grozą spalenia wsi wydano 
też z Cichego Andrusikiewicza. Ran­
nych jeńców zawieźli strzelcy do No­
wego Targu w kajdanach, poczem od­
stawiono ich do Nowego Sącza, do wię­
zienia. Śledztwo trwało długo. Ks. 
Głowacki zmarł 14 maja, ks. Kmieto­
wicz w 1853 r., zaś Andrusikiewicz w 
1850 r.

Tak oto zakończyło się „poruseń- 
stwo“ chochołowskie. Jedyny to wy­
padek zbrojnego ruchu w 1846 roku w 
Zachodnich Beskidach. Podhalanie 
dali dowody wielkiego patrjotyzmu. 
Krótkie chwile walki z zaborcą godzi 
się w dniu dzisiejszym przypomnieć, 
choć 90 lat od dni tych minęło; Cho­
chołów dziś zmienił się zupełnie, ale 
pamięć o powstaniu wśród starych 
Chochołowian żyje ciągle. W Dolinie 
Chochołowskiej zaś w Tatrach wbito 
pamiątkową tablicę w skałę.

Dr. JERZY MŁODZIEJOWSKI.

Pierwszy wieczór.
Podobne uczucia musiały ożywiać 

panie z Sodałicji poznańskiej, kiedy 
układały sobie plan zorganizowania 
rekolekcyj dla uliczników. Postarały 
się o lokal w jednej z prywatnych 
szkół w czasie przerwy w nauce, o je­
dzenie, łóżka, pościel i ręczniki. Do 
przeprowadzenia rekolekcyj zaofiaro­
wał się ks. dyr. Piechura z poznań­
skiego oddziału salezjańskiego, do po­
mocy stanęli dwaj klerycy, ks. Wojty- 
niak i ks. Pelc.

W pierwszy wieczór panował w sa­
lach wrzask nieopisany. Można sobie 
wyobrazić. Zeszło się około 50 chłop­
ców w wieku od lat 14—16 ze wszyst­
kich najbardziej obszarpanych zauł­
ków miasta. Gdyby był przyszedł je- 
ńen, czułby się tu onieśmielony. Ale w 
pięćdziesiątkę poczuli się siłą wobec 
jednego księdza, dwóch kleryków i 
jednej pani, która miała dbać o wyży­
wienie i porządek. „Wiara, co ten ka- 
tabas od nas chce?!“ „Juchty“ gwizd- 
jięły przeciągle i przestały się czem- 
kolwiek krępować. Wrzask, hałas,

W rocznice Powstali
W nocy z dnia 21 na 22 lutego mija 

90 lat od krótkotrwałego — niestety — 
powstania w Ghochołowie na Skalnem 
Podhalu. Historja tego „poruseństwa * 
jest krótka, lecz wymowna. Powstali 
do zbrojnego czynu Podhalanie, wnu­
kowie wyhranięckich żołnierzy Stefa­
na Batorego. Przewodził im ksiądz i 
ludowy nauczyciel-organista. Idea 
wywalczenia Polski zatliła się wspa­
niałym blaskiem, a że zgasła niezadłu­
go... nie powstańców to była wina. W 
rocznicę tego szaleńczego, ale po gó­
ralsku „honornego“ czynu, warto przy­
pomnieć niedługą jego historję.

Po upadku listopadowego powsta­
nia emigranci nasi w Paryżu rozpo­
częli konspiracyjną robotę przygoto­
wawczą. Rozsyłali więc we wszystkie 
dzielnice Polski' zaufanych emisarjuszy, 
którzy mieli zaorać grunt. W zaborze 
austrjackim pełno było nikomu nie­
znanych, obcych ludzi, którzy krążyli 
po wsiach i budowali potajemnie po-

iia Chochołowskiego
wstanie. Już w jesieni 1845 roku raź­
niej poszła ukryta robota.

Lud podgórski coraz dokładniej 
wiedział, że Polska musi powstać. A 
wpajali mu to silne mniemanie tacy 
bohaterscy działacze, jak księża: Kmie­
towicz, Głowacki oraz nauczyciel-orga­
nista Jan Kanty Andrusikiewicz z 
Chochołowa. Nietylko górale dali się 
wciągnąć do zbrojnego spisku; Andru­
sikiewicz, mając rozległe znajomości 
w okolicy, pozyskał do zamierzonego 
powstania co lepszych dla sprawy na­
wet urzędników skarbowych, zwłaszcza 
niższych- Kazania kościelne księdza 
Głowackiego w Poroninie budziły w 
potomkach Janosików uśpione legen­
dy o rycerstwie Bolesława króla w Ta­
trach. Zaczęto zbroić się po cichu. W 
nieistniejącym już dawno drewnia­
nym kościele w Chocholówie przecho­
wywał ksiądz Iimietowicz piki żelazne, 
aby je w odpowiednim czasie cisnąć w 
ręce Podhalan.

STANISŁAW WYRZYKOWSKI

DO SDHDDEJ SHIEREI
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

(Ciąg dalszy)
18)

Swą gęstą miną i swym cudzoziem­
skim splendorem zupełnie przyćmił 
innych gości gospody, do której zaje­
chał. Był sam szumny i szumny był 
jego poczet. Nie przystawał do niego 
jedynie Dygudej. Przystojniejsze sza­
ty, które przywdział na swe koślawe 
członki, nie uczyniły go przyjemniej­
szym dla ludzi. Na jego żabie ślepie, 
wystające kły oraz na chustę, co za­
krywała ranę jego nosa, nawet parob- 1 
cy stajenni zerkali ze wstrętem. Gdy 
na swych szczudłach wpełzł do przed­
sionka, wzdrygnęli i rozstąpili się 
przed nim wszyscy niby przed piekiel- 
nem widziadłem.

Zaraz spostrzegł to Mikołajek. Nie 
miał czystego sumienia. Zaniepokoił 
się w swych myślach, aby nie posą-

dzono go, że przywiózł z Moskwy cza­
rownika. Wszelkie podejrzenia mo­
gły być dla niego niewygodne i nie­
bezpieczne, bowiem nie sprzyjały cza­
sy Moskwie, zaś tem mniej moskiew­
skim czarownikom. Jął zatem upięk­
szać swego ohydnego towarzysza. Na­
prędce uczynił z niego zacnego pana, 
który padł ofiarą okrucieństwa mo­
skiewskiego. Gładko uprządł kłamli­
wą fantazję, jak torturami wysadzono 
mu na wierzch oczy, jak oprawcy 
zmiażdżyli mu nos i obnażyli jego 
szczęki. Nawet szczeć, co porastała 
jego czoło, miała być wywołana mo- 
skiewskiemi spytkami. Z łatwowier- 
nem zdziwieniem słuchali dobrodusz­
ni ludziska i obojętnie słuchał sam 
Dygudej, iakgdyby nie do niego od­
nosiły się te wzruszające słowa. Jed­
nakowoż nie zdołał ukryć złośliwego 
uśmiechu, gdy zmiarkował, że poczy­
nają łagodnieć nieprzyjazne spojrzenia 
i nad odrazą bierze górę miłosierne po­
litowanie«. z

Godnie, jak przystało ludziom 
cnym i bywałym, co nie wypadli sroce 
z pod ogona, udali się nowi goście po 
tej rozmowie do swych izb na wypo­
czynek. Zapewne byli bardzo zdroże-

ni, bowiem pozostali w nich do późne­
go wieczora. Dopiero gdy już poczy­
nały gasnąć mdłe światełka w oknach 
mieszczańskich kamieniczek, tylko we 
dwójkę wychynęli pieszo na miasto ze 
sklepistej bramy swego gościńca. 
Chłodny wiatr zamiatał ulice. Zrzadka 
mijali ich zapóźnieni przechodnie. 
Stróże nocni swojemi latarkami bły­
skali im w oczy, jednak ujrzawszy gę­
stą minę i adziamskie stroje Mikołaj­
ka, pokornie usuwali się im z drogi. 
Dla spokoju nocnego przecież nie mo­
gli być szkodni panowie, z których je­
den był dobrze godny rycerskiego bu­
łatu, zaś drugi niebożątko chromał na 
swych szczudłach i miał chorą twarz, 
owinioną w chustę.

Tak myśleli o nich stróże nocni, ale 
oni sami coś innego mieli na myśli. 
Byli wyposzczeni długą wstrzemięźli­
wością w odludnych stronach. Cniło 
się im do hulanki i do fryjerek, pragnę­
li swobodnie zażyć dobrej myśli. W 
trzosach, które przywieźli z Moskwy, 
świerzbiały ich dziengi, więc chętnie 
byliby poszli na wino I na karty Pod 
Murzyny. gdzie zbierała się mfodź ry­
cerska j gdzie śpiewano szumnie fran-

towskie piosenki Wszelako przed- 
wczesnem i niebezpiecznem zdało się 
im przynajmniej narazie leźć w oczy 
dworskim pankom, do których w skry- 
tości już piął się Mikołajek. Obaj je­
szcze nie byli przyzwyczajeni do po­
dobnej kompanji. Woleli przeto zacząć 
od jakiej karczmy, gdzie za dawniej­
szych czasów nieraz bywało im lubo 
śród żaków, rybałtów, ¿iteraków. baku- 
łów, fryjerek, kauzyperdów oraz wsze­
lakiego innego. zamsickiego nasienia. 
Dygudej a ciągnęło do Prasoła, ponie­
waż miał nadzieję spotkać u niego na­
wet swych dziadów, przebranych dla 
niepoznaki na statecznych rękodzielni­
ków krakowskich. Mikołajek chętnie 
się zgadzał, bo i dlaczegóż nie miałby 
w jego enem towarzystwie pójść do 
Prasola? Jednakowoż do szewca Nogi 
same wkońcu poniosły ich nogi.

Noga, który nie przestawał chodzić 
w skórzanym fartuchu, lubo już oddaw- 
na nie zajmował sięszewskiem rzemio­
słem, miał swą sławną karczmę i n 
sa net i Spiriti platea czyli 
przy Placu świętego Ducha

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Chrześcijański 

przemysł gifzowy
Polski i chrześcijański przemysł gilzo- 

wy wypiera coraz skuteczniej wyroby fa- 
Dryk żydowskich, zalewające rynek han­
dlowy tutkami do papierosów. W ostat- 
?lm ,c,2as'.e uruchomiono w Poznaniu na 
św. Marcinie 27 przedstawicielstwo Pol­
skiego Przemyślu Gilzowego firmy Ka­
miński w Warszawie. Znaną gilzę tej 
chrześcijańskiej placówki przemysłowej 
jest m. in. zdobywająca sobie coraz wię­
cej uznania wśród palaczy, gilza higie­
niczna „Złota Róża“.
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Kalendarz rzvm.-kat.
Niedziela: Piotra Da­

miana
Poniedziałek: Macieja

Ap.
Kalendarz słowiański 

Niedziela: Przedzisławy 
Poniedziałek: Bogusza

Słońca: wschód 6,55 
zachód 17,19

Długość dnia 10 g. 24 min.
Księżyca: wschód 6,45 zachód 13,44 

Faza: 1 dzień po nowiu.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Marji Zielińskiej o godz. 14 ul. 

Wysoka 11. — śp. Stanisława Mo- 
czyńskiego o godz. 15,30 ul. Koper­
nika 3.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — o godz. 15 „Rose- 

Marie“. — O godz. 20 „Faust“.
Teatr Polski: Dziś -- o godz. 16 „Szesna­

stolatka“. — O godz. 20 „Pan Da- 
mazy“.

Teatr Nowy: Dziś — po poł. „Za siedmio­
ma górami“. — Wieczorem „Egzo­
tyczna kuzynka“.

Komunikat meteorologiczny
W całym kraju było dość pogodnie lub 

pogodnie, jedynie na Podhalu i Śląsku u- 
trzymywała się jeszcze pogoda chmurna. 
Temperatura o godz. 14 wynosiła plus 1 
w Zakopanem, — 2 w Cieszynie i na Ilali 
Gąsienicowej, — 4 w Przemyślu, — 5 w 
Toruniu i Piadykach, —6 w Poznaniu, 
Lwowie, Kaliszu, Bydgoszczy, Katowicach 
i Zaleszczykach, —7 w Warszawie i Ło­
dzi, — 8 w Kielcach, Gdyni, Radomiu i 
Lublinie, —9 w Krakowie, —10 w Wilnie, 
Łucku i Białymstoku, —12 w Grodnie i 
— 14 w Lidzie.

Przewidywany przebieg pogody do wie­
czora dn. 23 bm.: W dalszym ciągu dość 
pogodnie i mroźno. Rano miejscami mgli­
sto. Słabe wiatry wschodnie.

WIADOMOŚCI POTOCZNE
— Z Sodalicji Pań Zawodu Kupiec­

kiego. Projektowane zwiedzenie ratusza 
nie może się dzisiaj o godz. 11 odbyć z po­
wodu zajęcia sal na akcję „Tygodnia 
Bezrobocia“.

— * Ze Stronnictwa Narodowego. Wyż­
szy kurs polityczny rozpoczyna się w po­
niedziałek dnia 24 bm. o godzinie 20 na 
sali Stronnictwa Narodowego, Poznań, 
św. Marcin 65, I. piętro. -Przyjęci słucha­
cze winni stawić się punktualnie.

Adwokat z Warszawy oddał się
w ręce sędziego śledczego

Wczoraj przedpołudniem zgłosił się 
w gmachu sądu okręgowego u sędziego 
śledczego Szwarca pewien pan i przed­
stawił się, jako adwokat z Warszawy. 
Sędzia Szwarc poprosił go o zajęcie 
miejsca, a później, gdy zamierzał się z 
nim przywitać, przybyły odezwał się 
mniejwięcej w te słowa:

— Panie sędzio, niech mi pan ręki 
nie podaje, gdyż przyszedłem tu, ażeby 
mnie pan aresztował.

Zdziwiony tem oświadczeniem sę­
dzia przyjął następnie zeznanie zgła­
szającego się. Oświadczył on, że od kil­
ku tygodni poszukują go władze sądo­
we w Warszawie. Od początku lutego 
br. ukrywał się przed pościgiem. Osta­
tecznie, ruszony wyrzutami sumienia, 
postanowił oddać się w ręce władz sa­
dowych i zgłosił się dobrowolnie w sa­
dzie. Oświadczył prz.ytem, że dopuścił 
się defraudacji na większą sumę.

Zeznania te wzbudzały początkowo 
u sędziego śledczego poważne wątpli­
wości, zgłaszający się adwokat udoku­
mentował jednak swoje samooskarże- 
nie tak dobitnie, że p sędzia Szwarc 
przystąpił do aresztowania.

Po aresztowaniu p. sędzia Szwarc 
spisał o zajściu protokół i przesłał treść 
jego do Warszawy władzom ścigającym 
zbiegłego adwokata.

Nazwisko aresztowanego trzymane 
jest narazie w ścisłej tajemnicy. Chodzi

KINOTEATR „SŁOŃCE” KINOTEATR

DZIŚ, w niedzielę, dnia 23 lutego 
~ O godzinie 5 i 7 nieodwołalnie poraź ostatni

Najweselsza polska komedja muzyczna

„KIE MIAŁA BABA KŁOPOTU“
Władysław Walter — Basia Gilewska — Witold Zacharewicz — Michał Znicz 
Śmiech do łez ! Śmiech do łez! Śmiech do łez i

O godz. 9 wiecz. Wielka, dawno oczekiwana Premjera “W

„CA SINO de PARIS“
AL JOLSON — RUBY KEELER

Miljonowa wystawa! Tempo! Humor! Sentyment!
Najpiękniejsze piosenki!

CENY ZNIZONE: od 50 gr! CENY ZNIZONE: od 50 gr!

tu podobno o znanego adwokata war­
szawskiego. Defraudacje, o które ad­
wokat się sam oskarżył, dochodzić ma­
ją sumy 200 tysięcy złotych.

Samooskarżenie się i aresztowanie 
wywołało w kołach magistratury są- 
dówej i palestry adwokackiej w Pozna­
niu zrozumiałe wrażenie. (kl)

Wyniki cyfrowe zbiórek 
na rzecz bezrobotnych

Jak się dowiadujemy, do wczoraj­
szej soboty wieczora zebrano ogółem 
około 38 000 zł. Mianowicie zebrano:
ze zbiórek ulicznych 18 752 zł
ze zbiórek w lokalach 1 995 „
za nalepki 5 492 „
w ofiarach od osób pryw. 5185 „ 
w ofiarach od instytucyj 1 936 „
z części list składkowych 1 499 „ 
z przedstawień w teatrach 1 358 „
z dopłat do biletów teatralnych

i kinowych (częściowo 1 684 ,, 
Powyższe cyfry nie są ostateczne,

gdyż wpłynąć jeszcze maja ofiary z po­
zostałych list składkowych oraz z do­
płat do biletów wstępu w teatrach i 
kinach.

W dniu 24 bm. rozpocznie się ty­
dzień zbiórki odzieży dla bezrobot­
nych. .

Przy otyłości, artretyźmle i cukrzy­
cy naturalna woda gorzka Franciszka 
Józefa wzmacnia czynności żołądka i 
kiszek oraz ułatwia trawienie.
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Pożar zniszczył
wieżę wiertniczą

Jasło. (PAT.) W szybie gazowym 
nr. 7, położonym w Gliniczku, powiatu 
jasielskiego, a należącego do firmy 
„Polmin“, wybuchł gwałtowny pożar, 
który zniszczył całą wieżę wiertniczą.

Hokej na lodzie
Puliar starosty Begalego zdobyła w ro­

ku bieżącym Warta, która w sobotmem 
decydującern spotkaniu na lodowisku 
„AZS“ niespodziewanie ale zupełnie-za­
służenie pokonała AZS 3:1 (1:0, 0:1, 2:0). 
Akademicy grali bez Kaźmierczaka i olim­
pijczyków Stogowskiego, Zielińskiego i 
Ludwiczaka. Warta bez Urbańskiego III 
i Kasprzaka, grała nadspodziewanie do­
brze. W pierwszej tercji prowadzenie 
uzyskał Tadeusiewicz, wyrównał w dru­
giej tercji Krzyżagórski. W trzeciej ter­
en Warta zdobyła dalsze bramki ze strza-

Wskutek tej porażki, AZS utracił szan­
se zdobycia na własność puharu p. staro­
sty Begalego, ó który toczyć się będzie 
ponownie walka w przyszłym sezonie,

O trzecie miejsce w turnieju walczyły 
WKS i Pogoń. Spotkanie zakończyło się 
dość niespodziewanem nieznacznem zwy­
cięstwem WKS w stosunku 4:2 (2:2. 1:0, 
1:0) nad młodą, jednak poprawiającą się 
z meczu na mecz drużyną „Pogoni“. — 
Bramki dla WKS strzelili Laskowski i Ży- 
Tfialski, dla Pogoni Rodziejczak, Spotka­
nia sędziowali pp. S. Paczkowski i Ra­
tajski.

Chór Berliński
wystąpi w Poznaniu.

Jeszcze nie przebrzmiały echa pamięt­
nego koncertu berlińskiej Filharmonii, a 
już mamy do zanotowania podobną atrak­
cję, artystyczną. Tym razem jest to kon­
cert „Chóru Berlińskiego“ (Berliner Soli­
sten Vereinigung) składający się z 26 so­
listów (pań i panów) muzycznie jak i gło­
sowo świetnie wyszkolonych.. Chór ten 
istnieje od kilku lat i należy do najlep­
szych tego rodzaju zespołów niemieckich. 
Prasa zagraniczna Niemiec, Szwajcarji, 
Francji i in. kulturalnych państw gdzie 
„Chór Berliński“ występował, podkreśla 
zgodnie jaknajwyższy poziom artystyczny 
tego chóru. Kierownikiem i założycielem 
„Chóru Berlińskiego“ jest- znany dyry­
gent Waldo Favre, pod którego umiejęt- 
nem kierownictwem chór osięgnął praw­
dziwie artystyczne walory.

W programie znajdują się pieśni i mo­
tety Brucknera, Brahmsa, Schumanna, 
Zeltnera, Voltershuna i in.

Koncert odbędzie się w sobotę, dnia 29 
lutego wiecz. o godz. 8 w sali Domu Ewan­
gelickiego, Al. Marsz. Piłsudskiego 8.

Bilety w cenie 1—4 złotych do nabycia 
w f-ie A. Szrejbrówski, ul, Pierackiego 20.
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Z TEATRU
„Pan Damaz y“, sztuka w 4 aktach 

Józefa Blizińskiego. Teatr Polski. Reży- 
serja: Helena Arkawin. Wykonawcy pp.: 
Czarnecka, Galińska, Zakrzyńska, Żbikow­
ska, Bogusławski, Jaworski, Kierczyński, 
Pluciński, Rolicz, Tatarkiewicz. Dekora­
cje: Zygmunt Szpingier.

Za rok będzie „Pan Damazy“ sześć­
dziesięciolatkiem, bo w r. 1927 obcho­
dził ¡pięćdziesięciolecie (i był nawet z 
tej okazji w Poznaniu wystawiony). 
Czerstwy szlachcic! Już wtedy utwier­
dził się był ostatecznie jako najbogat­
sza i najjędrniej sza z komedyj pofre- 
drowskich — i najbardziej niespożyta. 
A przecież komedje obyczajowe ciężko 
przechodzą próbę czasu, wyrywającego 
im z pod nóg grunt, na którym wyro­
sły. Jakimiś© malutkim staruszkiem 
zrobił się Bałucki, ten ongi rosły i za­
żywny satyryk, omal nie moralizator. 
Jakby dzisiaj wyglądał Kazimierz Za­
lewski, chociaż był w swych sztukach 
obyczajowych nietylko dobrym litera­
tem, ale doskonałym majstrem sceny? 
Tymczasem Bliziński jest coraz żywszy 
i coraz nam bliższy, chociaż opisywany 
przezeń świat wpadł jak w wodę i śla­
du po nim w pamięci ludzkiej nie zo­
stało, a w ten sposób urwała się „Panu 
Damazemu“ najnaturalniejsza i naj­
łatwiejsza komunikacja z widzem •— 
urwała się w sposób aż nieprawdopo­
dobnie kompletny, dla tej przyczyny, 
że przez ostatnie nasze lat sześćdziesiąt 
upłynęło conajmniej sto lat zwykłych. 
To też ludzie Blizińskiego. wymarli 
bezpotomnie, ich środowisko, tj. ów­
czesny dwór wiejski, przeszło do histo­
rii i to jeszcze nienapisanej, a przez to 
widz stracił do atmosfery „Pana Da- 
ihazego11 wszelki osobisty i bezpośred­

ni stosunek, ten, który spaja widownię 
z teatrem jako zwierciadłem życia.

*
Wszystko to prawda, a przecież 

„Pan Damazy“ jest niesłychanie zaj­
mujący, chociaż stał się sztuką w pew­
nym sensie historyczną, i chociaż życie 
z jakiego czerpał Bliziński, jest dla nas 
nie o wiele aktualniejsze od walk mię­
dzy Gwelfami a Gibelinami.

Dlaczego? Rzecz jest bardzo prosta. 
My, dzisiejsi widzowie, zaciekawiamy 
się nietyle tem, co sobie Bliziński my­
ślą! o ówczesnem ziemiaństwie, ile tem, 
w jaki artystyczny kształt swoją wi­
zję był ujął. Chwyta nas jego artyzm, 
a jest on bardzo wysoki. „Pan Dama­
zy“ jako obraz rodzajowy z przed sześć­
dziesięciu lat ma tak świetny rysunek, 
koloryt i kompozycję, że nic słuszniej­
szego nad to, że znalazł się w galerji 
naszych arcydzieł, triumfalnie tam 
wniesiony i obok Fredry umieszczony. 
Jeszcze kilka dziesiątków lat, a widzo­
wi będzie zupełnie obojętnem, czy lu­
dzie, których Bliziński opisuje, żyli kie­
dyś naprawdę. Powołał on ich do ży­
cia o wiele prawdziwszego, wydobył z 
ich codzienności potrójny ekstrakt te­
go, to jest wieczyście ludlzkiem i we 
wszystkich epokach jednakowo waż- 
nem: uśmiech, Izę, mądrość, głupstwo, 
szlachetność, małoduszność, uczciwość, 
podstęp, chciwość, bezinteresowność i 
jak się tam jeszcze nazywają wszelkie 
pierwiatki chemiczne, których wzajem­
ne na siebie oddziaływanie wytwarza 
proces współpracy ludzi między sobą i 
ich wzajemne do siebie stosunki. Czyli 
to, co jest osnową wielkiej literatury 
dramatycznej, która o tyle jest godną 
swojej rangi i naszej uwagi, o ile po­
kazuje nam ludzi i na ich przykładzie 
wyjaśnia życie.

To też „Pan Damazy“ jest nietylko 
świetnem dziełem literatury, ale świet­
nym teatrem. W figurach Blizińskiego 
niema nic z dwuwymiarowej sylwetko- 
wości. Są to rzeźby, które można oglą­
dać ze wszystkich stron — no, i. ze 
wszystkich trzeba je pokazać, aby swo­
ją „bryłowatość“ zademonstrowały w 
robocie aktorskiej. Gdy tego niedosta- 
je, z pogłębionych i zróżniczkowanych 
charakterów robią się typy, dobrze je­
śli nie typki — i wpadamy w zasadni­
cze nieporozumienie. Chociażby dla 
przykładu: sam Damazy. Jest on nie­
wątpliwie dobroduszny, ale przez uczci­
wość, która nie jest podszyta nieufno­
ścią do ludzi; fafułą nie jest, umie wy­
buchnąć, gdy go coś oburzy, a i pewne­
go niewinnego sprytu mu nie brakuje. 
Jako normalny ciepły burczymucha — 
w rodzaju Klepackiego z „Wicka i Wac­
ka“ — ulega pomniejszeniu, przestajc 
być sobą. Przytem w charakteryzacji 
nie może być dziadkiem Helenki, lecz 
ojcem. Podobnie nie można zamknąć 
Rejenta w powierzchownym typku za- 
tabaczonego kauzyperdy. Czuć go ta­
baką — ale i bardzo mocnym sprytem, 
w sytuacji zmienionej łapie sięodrazu, 
i te kameleonowe przemiany najmoc­
niej go charakteryzują. Wygrać je 
twarzą, oczyma, figurą, intonacją — o 
to idzie, wtedy pokaże się w nim cha­
rakter.

P. Galińska jest aktorką rutynowa­
ną, wie, jakie panienka z ówczesnego 
dworu powinna mieć minki, dygi, pod­
skoki, jak „wstydzi się“ i jak oczkuje. 
Dodała wszystkiego po dużej szczypcie 
i zrobiło się tego za wiele — starczyło­
by na dwie Helenki. Zwłaszcza, że są 
to dopiero akcesorja — rzecz główna , 
to ciepło, wdzięk i młodość duszy, nie­
zbędna Helence do życia takiego, jakie 1

jej Bliziński wyznaczył. Mańkę gra p. 
Zakrzyńska jako uciśnioną i płaksiwą. 
niewinność —to za prosto. Ta dziew­
czyna ma duży rozpęd życiowy, chce 
się wydobyć na wierzch, parska bun­
tem. Jest to piękna burza — nie łzawy 
kapuśniaczek. Na Żegocinę ma p. Żbi­
kowska wszystko czego trzeba: figurę, 
głos i autorytet czcigodnego kome- 
djańctwa, którem Bliziński wypełnił 
¡koloryt tej świetnej figury. Wszystkie­
go jest w sam raz — i prowincjonalnej 
wielkiej damy, i despotki z gumna, i 
niepocieszonej wdowy po niekocha­
nym mężu. Brak tylko szarży, o którą 
Żegocinie nietrudno — lecz tego braku 
właśnie trzeba.

Poczciwie a ładnie wygląda Antoni 
(p. Pluciński) — jest to mniejwięcej 
wszystko, co można zrobić dla tej jedy­
nej sylwetkowej figury w całej sztuce. 
Seweryna traktuje p. Kierczyński nieco 
pobieżnie; jęst to człowiek więcej sła­
by, niż zdemoralizowany, a wyjdzie 
mniej czarno wtedy, gdy będzie w Mań­
ce bardzo zmysłowo zakochany. Opę­
tanemu łatwiej się wybacza.

Tykalska p. Czarneckiej jest w mia­
rę bezradna i zahukana, a mogłaby być 
cieplejsza. P. Tatarkiewicz wprowadza 
Genia efektownie i na właściwym to­
nie, lecz po tym dobrym wstępie przy­
chodzi dalszy ciąg z innej powieści. Ge­
nio to dobry chłopak, pod zabawnemi 
pozorami znajdziemy w nim i zarysy 
inteligencji i dużo serca. Zagubiło się 
to w powierzchownym komizmie. Ge­
nio wszedł na scenę jako elegant war­
szawski, odszedł jako fircyk z Pińczo­
wa. „Pan Damazy“ a „Wesele Fonsia“, 
to jednak dwa różne światy.

WITOLD NOSKOWSKI.
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Helena Krzyżagórska
opatrzona św. Sakramentami, po długich i ciężkich cierpie­
niach zasnęła w Bogu dnia 22 lutego 1936 roku.

Nabożeństwo żałobne w kościele Matki Boskiei Boleśnei 
onW- 4azarzu odbędzie się w środę, dnia 26 bm. o godz 

10,30. Wyprowadzenie zwłok po skończonem nabożeństwie 
na cmentarz górczyński, o czem zawiadamia Krewnych
i Znajomych J

pogrążone w głębokim smutku
rodzeństwo.

Dnia 21 lutego 1936 r., »marł długoletni czło­
nek Towarzystwa naszego, ś. p.

Stanisław Banach
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 24. 

lutego 1936 r., o godz. 15, z kostnicy cmentarza 
paraf. §w. Wojciecha.

O liczny udział członków w pogrzebie prosi
Towarzystwo Młodych Przemysłowców 

„Ubejip. Veeta". w Poznaniu.

władająca polskim i niemieckim, reflektuje się tylko na 
pierwszorzędną silę. Zgłoszenia wraz z odpisami świadectw 

do Kurjera Poznańskiego zg 12 930.

p 3027 Zastępstwa na Łódź
poszukuje poważny przedstawicieli chrześcijanin, pierwszo­
rzędnie wprowadzony w przemyśle i handlu. Oferty: „Po­
większenie obrotów“. Uniwersalna Agencja Reklamowa 
Warszawa, Marszałkowska 142. ng 6349

Spichrza
w dobrej okolicy z odpo- 
wiedniemi ubikacjami na 
handel zboża poszukuję. 
Oferty z bliższemi dane- 
mi do biura „Par“, Al. 
Marcinkowskiego 11 pod 
8,78. Pg 2797-8,73

SIATKI-PŁOTY
DRUCIANE - TANTO

TELEFON 72-98

IŁ Matuszewski i S-ka
UL. PRZEMYSŁOWA 22 

POZNAŃ

KSwity >■
oraz.wiele innych typów zn

EMKA
u,,, raiy leienm

oraz u i^e)nnj ch typów znanych fabryk po najniższych cenach i na najdogodniejsze spłaty.

Jako wpłatę przyjmuję obligacje pożyczki narodowej i asy gnaty 
„Kredyt“ na dłuższe raty. Baterje anodowe „EMKA“ wysyła się 
na całą Polskę za doliczeniem 1,— zł.
Żarówki oświetleniowe od 75 groszy — lampy radjowe od 2,50 zł 
aparaty dedektorowe z kryształkiem za 2,— zł nr 6661

wI2e 1^L^ŁODARCZAK’ ZaŁ,a<ly radjo,ecŁn- * fot°Sr ’ Poznari- Wrocławska 30, teł. 36-83
rsz a y reperacyjne. Magnet, słuchawek. _ Modernizacja aparatów. _ Ładownia akumulatorów.

Nagłówkowe stawo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb == jedno słowo. 
1, w, z, a = każde etanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tern 

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak otferty naprzykład: n 3695, z 21 025, d 1811 
i t d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni .powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty i dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 11,00.

K™' "osobiste «W 

Posiadaczom
licznych

rodzin
umożliwiamy

oszczędność!
Zakupującym ciastka lub pączki 
powyżej 2-ch ziótycli udzielamy

10 % rabatu
towarem. Cukiernia Weber, No­wa 4.
Uwaga! śniadania 0,75

nr 5 826

2. PIENIĄDZ
S»„.u.-........-..a

Wstąpię
do spółki z gotówką 2 000. Ofer­
ty Kurjer XJozn. zdg 99 168/9

Wspólnika
do kina Poznaniu przyimę 
gotówka 8 000. Oferty Kurjer 
Poznański p 3029

7. SPRZEDAŻE

Platforma
koń, szory. Rybaki 7 — 16. 

zdg 99 043

Kino
sprzedam tanio Poznaniu za 
gotówkę. Oferty Kurjer Po­
znański p 3031

Gosposia
szuka posady do , księdza lub ea 
rnotnęj o&oby. Miejscowość obo­
jętną, świadectwa dobre Ofertv 
Kurjer Poznański zdg 98 450

« Materjały 
męskie 
bielskie 

tanio
Władysław Złoiogórski

Poznań, Kramarska 19/20. Hurt 
Detal. 650 deseni. Pr 2 722-7,91

umebl.
Komfortowy

miły utrzymaniem. Słowackiego 
_ — 1‘ zdr g 99 680

Pokój
Zielona 2 m. 5. zde 99 343

Ekspresdrnk
• Grudnia 5 drukuje najspieszniej 
'najtaniej. dr 803

Inżynier
wyucza szybko matematyki. Woi- 
ciecha ¿4 — 5. zdr 99 691

Ogłoszenia do 30 jiów dla poszu­
kujących posady w rej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Stolarz
do wszelkich robót wiasnemi na- 
rzedziami szuka pracy fabryce 
lub administracji domu. Pierw­
szorzędne referencje, świadectwa. 
Oferty Kurjer Pozn. dr 929

Posługaczkę
pracowita.. uczciwa polecam. - 
pormanowicz, Marynarska 17. 

zdg 98 596

Urzędnik gospodarczy
kawaler, lar 2^, szkoła rolnicza. 
• I?* Praktyki w wzorowych ma- jatkach, dobre polecenia poszu­
kuje posady cd zaraz lub 1. 3 36 
¿głoszenia Kurjer Poznański
 zdg 98 662

Dziewczyna
z prowincji znająca wszelkie pra- 
ce domowe szuka od marca postu-
Si lub stałego miejsca. Oferty 

■ urjer Poznański zdg 99 434

27.WOLNE MIEJSCA

Potrzebni
Zawodowi Akwizytorzy Wydaw­
nictwo poważne. Referencie obo­
wiązkowe. Zgłosić Kawiarnia 
„Bombonierka“ ul. P-ocztowa 19 
rano poniedziałek. p 3 025

KINA
Poznań, niedziela, 23. 2.

ALKAZAR: „Nowi ludzie“ 
APOLLO: „W walce z ca

ratom“.
CGRbO: „Szaleństwo Ame 

rykańskie".
GONG: „Gniazdo zakocha 

nych“.
GM IAZDA: „Sprzedany 

Glos“.
ML7ROPOLIS: „Kochany 

łobuz“.
OŚWIATOWE T. C. L.: 

„Miłość Tarzana“ i „Kra­
katau".

RENAISSANCE- „Człowiek 
który sprzedał głowę“

cT°^a-z "?zPieK w masce“. 
SŁONCE: „Nie miała baba

kłopotu“.
SI11NKS: — „Idziemy po 

szczęście“.
ŚWIT: „Księżniczka Czar­

dasza“.
TĘCZA-Łazarz: „Audjen- 

cja w Ischlu“.
TĘCZA-Wilda: „Piekło“ 
WILSONA: „Dziś wieczór

u mnie“.

NOWIMY
Przynoszą co poniedziałek rano
Wieści z Polski i ze świata

Sport — Nowiny Filmowe

Egzemplarz 10 gr
Do nabycia wszędzie.

Co futro — to Edmund Rychter co paito — to Edmund Rychter —

OgłPrzednia ta na miesl6C marzec 1936 roku «« oba wydani» razem w Poznaniu
__________£_______  Y ekspedycji zl 3.20. w_agencjach w mieście zl 3.50, z odnoszeniem do
mieoloe-zn,. „i j 1 < i 110111,1 ,w Poznaniu zl 3.70, z odnoszeniem prze« pocztę poza Poznaniem 
krajach zl 7 00—9 % ® * m,4»' P°d opaskł miesięcznie w Polsce al 5.00. w innych
strajkówi t p ' wydawnictw^ sPowodowanych wyższą, przeszkód w zakładzie,
prawa domagania .i, niedoatar^nychTum^riub^^r^wa^r’ ‘ ‘h“

W .^^^ciowych poprzedza normalną cedzi
eieiony cło Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w

Wychowawczyni
? nauczaniem, bardzo doorecj 
świadectwami poszukuje pos-i-ir. 
Zglos-K-nia Kurjer Poznański

zdg 98 672

Sierota
poszukuje jakiejkolwiek pracy 
bez .gotowania. Adres wskaże 
Kurjer Poznański zdg 98 858

Dziewczyna
samodzielna, dobrem gotowaniem 
pracowita, sumienna szuka po­
sady. Oferty Kurjer Poznański

 zdg 98 740

Kasjerkę
przyjmę za pożyczkę 2—3 000. 
Zwrot codziennie 10 zł. Pen­
sja 100 zł miesięcznie. Oferty 
Kurjer Poznański p 3030

Grace Moore
Cud — olśnienie fenomenalnego 
śpiewu
„Idziemy po szczęście"

mnóstwo humoru
Kinoteatr „Sfinks“

zdr 99 407

Humor zagraniczny

■ ł Ten płaszcz jest zbyt drogi dla mnie. Ale wie pan. co, 
niech mu pan naszyje jeszcze kilka lat, to go wezmę za 
o złotych.

(„Prager Presee“). S. F.

ubrani* - to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkop.

o s z e n i a ?ed^^stronie 4-łamowej przy końcu tekstu
----------------.----------  H czwartej (lub piątej) 100 gr. na stronie

Od 1-lamowego milimetra Skoszenia ekemnlil20 gr' przed wiadomościami potocznerni 200 ar 
wyżki. Ogłoszenia do wwlan*. pm-a °^z 1 zastrzeżeniem miejsca 20% nad-
do godz. 22 u stróża, do wydania^elówne^e K£?57iQujem\ dS godz.. 18.30, w nagłych wypadkach 
teczne do godz. 11,00, większe dłużej wedlirTm^nA«^-0 „drobne do g. 11,10. w dni przedświą- 
w tern 5 naglówk.): elowo naglówk (thSe0^0SS!,e,lla (najwyżej 100 słów 
zestawem a wysokością ogloffi

^i^dz^elę0 św^t™ nocą t^k^ii^6g’^S?!n-iTUmatPriat poświ<*c«ny danej uroczystości, 
nieuz.eię. sw.ęia i nocą tylko 14-76. 35-24 i 40-72. p. ¡<. o. Poznań nr. 200.149
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